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"Świat w coraz nowe brnie zbrodnie, 


upadłej duszy, 
_ wielkim i uroczystym nie zbliżyła się 


Adres Redakcji i Administracji: 


Krakowskie-Przedmieście 7, 
Redaktor przyjmuje we środy i piątki od godziny 6 — 7 wieczorem. 


Lublin, dnia 20 kwietnia 1919 r. 


NIK 


TYGODNIR SPOŁECZNY, POŚWIĘCONY SPRAWOM WARSTW PRACUJĄCYCH. 


Organ Stowarzyszenia Roboiników 


RZA i ARA 


Cena numeru 50 hal. 
Rok III. 


PRZEDPŁATA WYNOSI: 
W Łublinie wraz z odnoszeniem do. 
domu kwartalnie 5 K., na prowincji! 
z przesyłką pocztową kwartalnie « 
koron. 


CENA OGŁOSZEŃ: 


Za wiersz petitowy jednoszpaltowy 
na ostatniej stronie 80 h., na 1 stro- 
nie 2 k., w tekście 2 k. 50 h. Drobne 


ogłoszenia po 10 hal. za wyraz. 


Chrześcijańskich. 


I piętro (Lokal Stowarzyszenia Robotników Chrześcijańskich). 
Administracja otwarta codz. od 9 rano do 6 wiecz. 


ZMARTWYCHWSTANIE. 


Co roku Zbawiciel światu 

Odwala kamień grobowy 

| duchem nad ziemią wzlata 

l daje łaski znak nowy. , 
Co roku schodzi Pan Panów 
Na ziemski padoł przesmutny 
By kruszyć władzę tyranów 
I los łagodzić okrutny. 


Ale złość ludzka bez granic, 


Miłość ma sobie dziś za nic 
| prawo depcze niegodnie. 


Zamilkło ludzkie sumienie, 
A w sercu miast uczuć kwiatu, 
Bujnie już wzeszło nasienie 
Zawiści przeciwko bratu. 

Jak dzikie zwierzę z ukrycia 

Ściga dziś człowiek człowieka, 

Nikt nie jest pewny życia, 

Nikt lepszych dni nie czeka. 


W tym wielkim dniu, Chryste Panie, 
Racz Polskę mieć w Swojej pieczy, 

| okaż jej zmiłowanie, 

A z błędów wraz się wyleczy. 


W jakimś szalonym pochodzie 
Ugania ludzkość za złotem, 
Gdy nędzarz w zimnie ji głodzie 
Pracuje oblany potem. 
O wielcy i możni świata, 
Pomnijcie na Bożą mękę, 
Pomnijcie na nędzę brata, 
Poskromcie chciwą rekę! 
A i wy, dzieci szatana, 
Co wkrąg nienawiść szerzycie, _Ț 


Przez pamięć na mękę Pana Pa 


Odmieńcie nędzne swe życie. 
Wy, co za pieniądz ze Wschodu 
Wzniecacie zamęt domowy, 
Nie narażajcie narodu 
Na zgubę i rozbiór nowy. 
W tym wielkim dniu Zmartwychwstania 
Niech wszyscy bez różnicy stanu, 
W jedności ducha i zdania, 
Zanucą: „Hosanna Panu“! 


Wesoły nam dziś dzień nastał... 


Chrystusa. 
Sprzysięgli się przeciw niemu barba- 


Świętem wesela i radości można- 
by nazwać Wielkanoc. Jest ona wszak 
symbolem tryumfu ducha nad cia- 
łem, jest wybrażeniem zwycięstwa 
ożej myśli i Bożego prawa nad po- 
ęgą mocy szatańskiej. Obchodzimy 
tę uroczystość na wiosnę, kiedy ca- 
ły świat kąpie się w blaskach słońca, 
a przyroda wstaje do nowego życia. 
Niema takiego nędzarza, w którego 
serce nie wstąpiłaby wtenczas na- 
dzieja lepszej przyszłości, niema tak 
któraby w tym dniu 


do Ojca w niebiesiech. 
Wszystkie prawie narody chrze- 
ścijańskie obchodzą uroczystość 


kmartwychwstania Pańskiego z rado- 


ścią bezmyślną, często zupełnie świe- 
cką. Jest to dla nich.nierzadko świę- 
to wiosny tylko, a mistyczna ta- 
jemnica  Boga-Człowieka zaprząta 
jedynie umysły i duchy wyższe. 
Polsce miała Wielkanoc 
zawsze zgoła inny charakter. Nie mó- 
wi się o tem, że od niepamiętnych 
czasów obchodzono ją u nas w nie- 
zwykłem skupieniu i z niezachwianą 
wiarą w zwycięstwo Boga nad sza- 
tanem; nie mówi się też o tych niezli- 
czonych pięknych zwyczajach, który- 
mi przodkowie nasi pragnęli uświe- 
tnić uroczystość Zmartwychwstania. 
W Polsce miała ona inny charakter, 
albowiem naród jęczał w niewoli i był 
— słusznie to można powiedzieć — 


w mocy nieprzyjaciół 


rzyńcy Wschodu z  barbarzyńcami 
Zachodu, Moskale z Niemcami, i gne- 
bili go w sposób wyrafinowany, jak- 
by chcieli udowodnić przed całym 
światem, że miłość chrześcijańska 
i sprawiedliwość nie istnieją, nie obo- 
wiązują... Przez półtora wieku krwa- 
wił naród polski z tysiąca ran, zno- 
sił niesłychane w dziejach nowo- 
żytnych prześladowania i gwałty, ale 
mimo wszystko, nie przestał być 
„Chrystusem narodów“, nie zaparł 
się wiary w Boga, nie zapomniał 
swojej Królowej, nie zerwał odwiecz- 
nych związków z świętym Kościołem 
katolickim. Przez półtora wieku wy- 
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silał się kolos rosyjski, aby nas zde- 
ptać albo wydrzeć wiarę z serc ludu. 
Nie mogąc zdziałać nic ani namową 
ani pieniędzmi ani groźbą, uciekł 
się wreszcie srogi prześladowca do 
przemocy. Spłynęła wtedy ziemia pod- 
laska krwią męczenników polskich 
za wiarę świętą. Poleciały wtedy jęki 
katowanych i westchnienia umiera- 
jących przed tron Boga i złożyły raz 
jeszcze świadectwo, że trwają w Chry- 
stusie, wierząc, że „od Pana wezmą 
zapłatę dziedzictwa, albowiem Chry- 
stusowi Panu służą". 

Każda Wielkanoc w Polsce była 
dniem  rozpamiętywania klęsk naro- 
dowych, była dniem, w którym duch 
społeczeństwa zatapiał się w prze- 
szłości i dumał nad niedolą kraju. 
Fle była oraz Wielkanoc dniem na- 
dziei, dniem wiary krzepiącej, że spra- 
wiedliwość musi wcześniej czy póź- 
niej zwyciężyć, „a ten, co niesprawie- 
dliwie postępuje, odniesie zapłatę 
niesprawiedliwości". Była Wielkanoc 
dla Polaków prawdziwem świętem 
cierpiących prześladowanie dla Bo- 
ga, to jest była tem, czem jest w 
istocie, czem być powinna. Łzy bólu 
i uśmiech nadziei łączyły się w tym 
dniu na twarzach Polaków, słowa 
gorącej modlitwy i kornej prośby 
splatały się na ich ustach z -wyraza- 
„mi, w których dźwięczała nuta nie- 
złomnej wiary i nadziei w ostateczne 
zwycięstwo „Chrystusa narodów“ nad 
szatanem, który go ukrzyżował i 
żywcem wtrącił do grobu. 

Z najgłębszem wzruszeniem po- 
wtarzaliśmy z roku na rok słowa 
wielkiego kaznodziei: „Umie Pan 
Bóg odmienić wyroki swoje, jeśli my 
odmienim złości nasze (t. j. złe 
życie nasze). Pokutujmyż, a wracajmy 
się do Pana Boga naszego, a on 
sara nas uleczy, jako mówi prorok: 
„Ożywi nas i po dwu dniach trze- 
ciego dnia zbudzi nas". Pierwszy 
dzień niech będzie żałości i skruchy 
prawej i spowiedzi grzechów naszych; 
drugi poprawy i nagrody wszelakiej, 
do pokuty prawej potrzebnej, a trze- 
ci dzień usprawiedliwienia 
naszego“. 

Słowa te umacniały nas w na- 
dziei, że wybije także godzina 
Zmartwychwstania dla Polski. Wybi- 
ła wreszcie i oto obchodzimy dziś 
pierwszą Wielkanoc na ziemi, wolnej 
od najeźdźców, w Polsce niepodle- 

głej, skołatanej burzami, ale żywej 
= i zdolnej do życia. 

Po raz pierwszy cały naród mo- 
że z radością i uniesieniem  zaśpie- 
wać z głębi serca: 

„Wesoły nam dziś dzień 
nastał, którego każdy z nas 
pożądał!: 


ROBOTNIK. 


Ciemne moce, które panowały 
nad nami, legły pod ciosami synów 
jasności i dnia, załamały się w 
śmiertelnym boju z Koalicją, a dziś 
— Polska jest siostrzycą tej Koalicji, 
która, przelewając krew za wolność 
świata, przelała ją również i za na- 
sze wyzwolenie. 


Czy jednak naprawdę radować 
się nam wolno i należy w dniu dzi- 
siejszym? Czy wesoły m tylko ma 
być ten dzień wielki i uroczysty? 
Zaiste, czasy nie są wcale wesołe 
i tylko chrześcijańska wiara i nadzie- 
ja może nam dać tę pogodę i równo- 
wagę ducha, która jest potrzebna 
do wszystkich zbożnych przedsięwzięć 
i czynów. 

Położenie kraju, który dopiero 
co wyzwolił się z pętów, jest nie- 
zwykle ciężkie. Otacza go zewsząd 
chmara wrogów, czyhając na-chwi- 
lę słabości, któraby im dała pożąda- 
ną sposobność do zadania śmiertel- 
nego ciosu. Jeżeli jednak zewnętrzna 
sytuacja Polski jest bardzo trudna, 
to z drugiej strony i to, co się we- 
wnątrz dzieje, nie może wcale 
podnieść ducha. 

Rozszalała się orgja drożyzny 
i wyzysku dokoła nas, rozszalały się 
najniższe namiętności. „Nieprzyjacie- 
le krzyża Chrystusowego, których 
Bogiem brzuch, a chwałą hańba 
ich, którzy myślą o rzeczach ziem- 
skich“, zgarniają chciwemi dłońmi 
grosz, wyrwany nędzarzom, aby go 
następnie wyrzucić na kosztowne 
stroje i grzeszne uciechy. W kraju 
tysiące ludzi bez pracy, tysiące przy- 
mierają głodem, ale po drugiej stro- 
nie odbywa się istny karnawał wy- 
uzdania i zbytku. Sumienie obywa- 
telskie znieprawiło się tak dalece, że 
nawet pomoc Koalicji nie wiele mo- 
że zdziałać, gdyż transporty żywności, 
które stamtąd przychodzą, dostają 
się w ręce lichwiarzy. Przekupstwo 
rozwielmożniło się do tego stopnia, 
że nie jest się pewnym, czy dłoń, 
którą ściskamy, nie splamiła się kra- 
dzieżą publicznego grosza albo — gra- 
bieżą tego, co miało iść na potrze- 
by najbiedniejszych. Kradnie dziś 
urzędnik, sługa i pan, kradnie na 
równi ze złodziejem, obdziera bliźnich 
nie gorzej od bandyty, a często 
z większym od niego cynizmem 
i spokojem. 

Ale, choć czasy nadeszły tak 
straszne, chociaż tak mało w lu- 
dziach ducha Chrystusowego, to jed- 
nak my, robotnicy chrześcijańscy, 
„synami dnia będąc, bądźmy trzeź- 
wymi, oblekłszy się w pancerz wia- 
ry i miłości i w przyłbicę nadziei 
zbawienia”. 
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W tych dniach ciężkie 
tnych miejmy zawsze w 
podniosłe słowa św. Pawła Rodsto 
zawarte w |. liście do Tessalończyków 


„Zawsze się radujcie. 

i Bez przestanku się módl- 
cie. 

Za wszystko dziękujcie, 
albowiem 
Boża w Chrystusie Jezusie 
względem was. 


Ducha nie gaście. 
Proroctw nielekceważcie 
Wszystko badajcie, do- 
brego się trzymajcie. - 
Powściągajcie się od zła 
wszelkiego rodzaju*. 


Trudno znaleźć odpowiedniejszy 
pokarm dla ducha w chwili obecnej, 
trudno wyszukać coś piękniejszego 
i mędrszego nad słowa te, natchnio- 
ne przez Boga. 

Wielkanoc jest symbolem zwy- 
cięstwa ducha nad ciałem, życia 
nad śmiercią. Chrześcijanin wierzą- 
cy ani na chwilę nie zwątpi w moc 
swojej wiary i nie pozwoli, aby na- 


| dzieja miała go opuścić. 


„Zawsze się radujmy i módlmy 
się bez przestanku”, a wtedy także 
w duszach naszych zmartwychwsta- 
nie Chrystus i my z nim razem. 


Zjazd- 
robotników chrześcijańskich 
w Krakowie. 


W niedzielę, dnia 30 marca r. b. 
obradował w Krakowie wielki zjazd „Pot- 
skiego Zjednoczenia zawodowego chrze- 
ścijańskich robotników*. Stał on się wspa- 
niałą manifestacją wielkich rzesz robotni- 
czych, które nie wyrzekły się haseł chrze- 
ścijańskich i tą drogą pragną budować 
przyszłość naszej ojczyzny. 

Po raz pierwszy w zjeździe tym bra- 
li udział przedstawiciele robotników z ca- 
łej prawie Polski. Przybyli mianowicie de- 
legaci organizacji robotniczych z Warsza- 
wy, Łodzi, Przemyśla, Tarnowa, Krakowa, 
Białej, Bielska, 
Hałcnowa, Jaworzna, 
dzielisk, Piotrowic, 
Dąbrowy Górniczej i innych miejscowości. 

Nadto w obradach zjazdu uczestni- 
czyło liczne grono gości, między innemi: 
ks. biskup "Sapieha, posłowie na Sejm 
polski: ks. Kaczyński, pos Gdyk, pos. Ha- 
rasz z Łodzi, radny m. Warszawy Śliwiński, 
sekretarz organizacji rob. chrześć. z War- 
szawy dr. Bittner, przedstawiciele organi- 
zacji pol. warszawskich: .p.p. Jakubowski, 
Chaciński i prof. Czernecki, ks. prałat 
Dutkiewicz z Tarnowa, ks, Pawłowski z Bo- 
rysławia i wielu innych. 

Zjazd, który obradował w katolickim 
domu robotniczym, otworzył prezes Zję 
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Andrychowa, Szczakowej, 
Jabłonkowa, Nie- - 
Weg. Górki, Zagórza, 


decznie ks. 
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zenia, red. Holeksa, witając w go- 
ch słowach pierwszy zjazd robo- 
ów chrześcijańskich w wolnej 
Polsce. Następnie przemawiał bardzo ser- 
Biskup Sapieha, wskazu- 
jąc na wzniosłe cele organizacji pod sztan- 
darem chrześcijańskim i określając stano- 
wisko duchowieństwa do obecnego ruchu 
robotniczego. Szereg przemówień powi- 
talnych wygłosili: imieniem gen. sekreta- 
rjatu chrześc.-społ. inż. Mianowski, ks. pra- 
łat Dutkiewicz, imieniem warszawskiej 
chrześc. demokracji prof. Czernecki, imie- 
niem klubu posłów chrześc. demokraty- 
cznych prezes klubu ks. Kaczyński, posło- 
wie Gdyk i Harasz oraz ks. Pawłowski. 

Po przystąpieniu do porządku dzien- 
nego pierwszy referat: „O utworzeniu 
organizacji zawodowej chrześcijań- 
skich robotników w całej Polsce* 
wygłosił red. W. Horowicz. Mówca wyka- 
zał różnice ideowe między organizacjami 
socjalistycznemi, a chrześcijańskiemi i ro- 
zwinął program pracy na najbliższą przy- 
Szłość celem zjednoczenia chrześcijańskie- 
go ruchu zawodowego w całej Polsce. Wy- 
wody mówcy przyjął zjazd bardzo gorą- 
co. Przez aklamację uchwalono następują- 
ce rezolucje: 

Pierwszy zjazd robotników 
chrześcijańsko-narodowych w wol- 
nej Połsce wita przedstawicieli bratnich 
organizacji, przybyłych z wszystkich ziem 
polskich, którzy swą obecnością w tej 
chwili stwierdzają solidarność chrześcijań- 
skiej klasy pracującej w całej Polsce. 

Polskie Zjednoczenie chrześcijańskich 
robotników uchwala rozszerzyć swą pracę 
na całą Polskę, wzywając wszyst- 
kich robotników po chrześcijańsku myślą- 
cych i czujących do wstępowania w szere- 
gi organizacji zawodowej, opartej na pod- 
stawie chrześcijańskiej spra- 
wiedliwości. 7 

Zjazd wyraża przekonanie, że jedy- 
nie organizacja zawodowa, oparta na za- 
sadach narodowych i chrześcijańskich mo- 
że skutecznie bronić interesów klasy pra- 
cującej. 

Zjazd wyraża przekonanie, że w pra- 
cy swej robotnicy chrześcijańscy znajdą 
gorące poparcie i współdziałanie zarówno 
duchowieństwa, jak i inteligencji chrześci- 
jańskiej. 

Na tem zakończono przedpołudnio- 
we obrady. W południe pracowały wybra 
ne przez Zjazd komisje, poczem popo- 
łudniu odbyło się właściwe walne zgro- 
madzenie Zjednoczenia, na którem prze- 
prowadzono zmianę statutu oraz dokona- 
no wyboru nowych władz Zjednoczenia. 
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lthwała Naczelnej Rady Ludowej 


w sprawie granic zachodnich 
1 Gdańska. 


W chwili obecnej, 
wem mają zapaść na Kongresie pokojo- 
wym ostateczne decyzje co do granic 
państwa polskiego z Niemcami, Naczelna 
Rada Ludowa oświadcza: 

Jest niezłomną wolą całego narodu 
polskiego, aby wszystkie ziemie, które 


w której nieba-. 
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przez rozbiory zostały Polsce gwałtem wy- 
darte i do Prus wcielone, obecnie, kiedy 
ma być ugruntowany pokój prawa i spra- 
wiedliwości, zostały znowu złączone z ma- 
cierzą Polską. Tego wymaga zarówno 
sprawiedliwość dziejowa jak i żywotny 
interes narodu polskiego. Nie może sprze- 
ciwiać się temu okoliczność, że na tych 
ziemiach dziś w niektórych powiatach 
zamieszkuje `: znaczna liczba ludności nie- 
mieckiej; ludność ta bowiem tylko wsku- 
tek wiekowej polityki wynaradawiającej 
rządu pruskiego wyparła tubylczą ludność 
polską. Dla tego też Naczelna Rada Ludo- 
wa protestuje przeciwko: pozostawieniu 
przy Prusach powiatów  cztuchowskiego, 
wałeckiego,  skwierzyńskiego, międzyrze- 
ckiego i części tych innych powiatów 
Prus Królewskich i Poznańskiego, które 
podług wiadomości w pismach komisja 
międzyaljancka w Paryżu proponuje do 
państwa polskiego nie przyłączać. 
Przedewszystkiem zaś żądamy sta- 
nowczo, aby Gdańsk, który w r. 1793 z 
bronią w ręku protestował przeciw wcie- 
lenia do Prus, jako naturalny i jedyny 
port polski znowu do państwa polskiego 
przyłączony został. Bez zwrou Gdańska 
państwo polskie zostałoby ciężko pokrzy- 
wdzone pod względem politycznym i go- 
spodarczym i nie mogłoby sprostać zada- 
niom, jakie na nie wkłada położenie jego 
między bolszewicką Rosją a zachłannemi 
zrewolucjonizowanemi Niemcami. 


Niemniej stanowczo żądać musimy, 
aby ziemie zamieszkałe przez rodzimą 
ludność polską, a mianowicie Górny Śląsk 
i powiaty namysłowski i sycowski, jak 
również Mazowsze i Warmja zostały po- 
łączone z Polską — i fo bez plebiscytu, 
gdyż ogromna przewaga ludności polskiej 
w tych ziemiach nie ulega żadnej wąfpli- 
wości. 


Naród polski jest zdecydowany, wszel- 
kimi środkami bronić słusznych swych 
praw do całości ziem polskich, 
wszechświatowy kongres pokojowy spra- 
wiedliwość mu wymierzy. 


„Ratujmy Polskę!” 


Członkowie komisji wojskowej 
w Sejmie wystosowali następujace 
pismo na posiedzeniu 1 kwietnia 
1919 r. do Komisji prawniczej: 


Zła wola poszczególnych jedno- 
stek zgubiła Polskę. Dziś powsta- 
nie nowej Polski zagrożone jest złą 
wolą iunkcjonarjuszy państwowych 
niższych i wyższych. Niedbalstwo, 


sobkostwo, a nawet złodziejstwo 
i łapownictwo urzędników wszyst- 
kich kaiegorji wołają o pomstę. W 
wielu instytucjach pełno złodzieji, 
próżniaków i darmozjadów. Tak 
dłużej być nie może. 


Ratujmy Polskę! 


Żądamy od Komisji prawniczej, 
aby w ciągu tygodnia opracowała 
dla przedłożenia Sejmowi ustawę, 


ufny, że 


potęgującą karę za nadużycia funkcjo» 
narjuszy wojskowych i urzędniczych, 
spowodowane złą wolą, dziesięcio- 
krofnie, do kary Śmierci włącznie, 
na czas do uchwalenia konstytucji. 


Wesołych Świąt 


życzymy serdecznie wszystkim Przy- 
jaciołom, Czytelnikom i Współpra- - 
cownikom naszego pisma. 
Wydawnictwo i Redakcja 
„Robotnika* 


Odezwa Komisji Koalicyjnej 
do narodu polskiego. 


Komisja Koalicyjna w następujących 
słowach żegna Polskę: 

Opuszczając Polskę, Komisja Koali- 
cyjna pragnie wyrazić wszystkim warst- 
wom ludności szczere podziękowanie za 
doznane serdeczne przyjęcie, jakoteż za 
ułatwienia, które jej pozwoliły zorjentować 
się w położeniu i potrzebach kraju. Ukoń- 
czywszy swe zadanie dzięki ogólnej przy» 


jaznej pomocy, komisja może obecnie 
przedstawić konierencji pokojowej swe 
wnioski. 


Co się tyczy granic zachodnich 
Polski, można się spodziewać, że zo 
staną one wkrótce ustalone przez konie- 
rencję pokojową, zgodnie z zasadami spra- 
wiedliwości, których zastosowania doma- 
ga się sam naród polski. Naród polski 
otrzymał formalną obietnicę ze strony rzą- 
dów Koalicji, oraz państw z nią sprzy- 
mierzonych, iż uzyska dostęp do 
morza i nikt nie może wątpić w całko- 
wite urzeczywistnienie tej obietnicy. Rów- 
nież i granice wschodnie będą wkrótce 
ustalone zgodnie z zasadami. etnografi- 
cznemi i historycznemi, 

Blizkiem jest przybycie armji 
gen. Hallera, tak pofrzebnej dla obro- 
ny kraju. Na propozycję Komisji Koalicyj- 
nej w Warszawie rządy Koalicji i państw 
2 nią sprzymierzonych zwróciły się do 
rządu niemieckiego z żądaniem szybkiego 
wykonania 16-go artykułu warunków za- 
wieszenia broni z dnia 11 listopada 1918, 
tyczacego się wylądowania wojsk w Gdań- 
sku i przewiezienia ich do Polski. 

Wreszcie Komisja Koalicyjna poczy- 
niła konferencji pokojowej w Paryżu do- 
niosłej wagi propozycje, dotyczące pomo- 
cy materjalnej dla Polski w obecnym okre- 
sie, pełnym trudności i potrzeb — podnie- 
sienia kredytu polskiego, niezbędnego dla 
uruchomienia fabryk i ożywienia ekono- 
micznego życia kraju, cieżko doświadczo- 
nego podczas wojny. Komisja skonstafo- 
wała, że klasy pracujące w Polsce 
wykazały roztropność i umiarko- 
wanie, mimo okropnych doświadczeń 
i braków, wytworzonych przez wojnę. Na- 
leży mieć nadzieję i wiarę, że ten sam 
duch porządku przeważy, albowiem tylko 
tea duch może usprawiedliwić zaufanie 
w przyszłość Polski, oraz możność przyj- 
ścia jej z pomocą. $ 


4. 


Sprawy polskie. 


Armja Hallqra w drodze 
do Ojczyzny. 


Na mocy układu, czwartego w Spaa 
między Koalicją a Niemcami, wojska gen. 
Hallera w sile pięcin dywizji t. j. stu ty- 
sięcy żołnierzy, przybędą do Polski w cią- 
gu dwu miesięcy. Pierwszy pociąg z woj- 
skiem przejedzie granicę niemiecką w dniu 
15 kwietnia, poczem regularnie odbywać 
się będą dalsze fransporty. Wraz z armią 
muszą Niemcy przewieść cały tabor, amu- 
nicję i żywność, a nadto oddać w razie 
potrzeby nie tylko koleje, lecz także okrę- 
ty, gdyż Koalicja zastrzegła sobie między 
inneimi drogę przez Gdańsk, Szczecin i Pi- 
ławę. 


Gdańsk i Śląsk Górny będą 
należeć do Polski. 


Francuski minister spraw zagranicz- 
nych, p. Pichon, w rozmowie z kores- 
pondentem paryskim „Kurjera Warszaw- 
skiego", oświadczył, że sprawa Gdańska 
jest rozstrzygnięta w duchu dla Polski 
najzupełniej pomyślnym. Uchwała co do 
Gdańska już zapadła i wkrótce będzie 
ogłoszona. . Polska jako prawna posiada- 
„czka tego -portu będzie mandatarjuszką 
Ligi narodów, która ze swej strony obej- 
mie pełną gwarancję za całość i bezpie- 
czeństwo Gdańska wobec Niemiec. 

Podług najświeższych wiadomości 
2 Paryża również zachodnia granica Gór- 
nego Śląska zostałą ustalona, tak, że pra» 
wie cały ten obszar, przypadnie Polsce, 
oprócz tego zaś części powiatów namy- 
słowskiego i sycowskiego, które leżą na 
średnim Śląsku. 


FELIRS KOZUBOWSRI. 
(SYN). 


Jak legjonisia Andrzej Turgi 
dobyt standar | żonę! 


4 — Ona była na dworcu? — wykrzy- 
-kuje Turski, a wielka radość maluje się 
na jego obliczu. 

— Ona i jejojciec i wszyscy wieśnia- 

cy z L. Ale ty byłeś nieprzytomny i nie 
wiedziałeś, co się wkoło ciebie dzieje. 
Czy... panna Delorme... mieszka 
jeszcze w tym pałacu? 
3 — Mieszka... wszędzie jej tu pełno.. 
Żołnierze i oficerowie zowią ją swoim 
aniołem opiekuńczym. , 


O niebal Jakże zmienił się Jędruś! 
Nie jest to już bezręki inwalida, nie jest 
to człowiek zrozpaczony, ale najszczęśliwszy 
młodzieniec na świecie. Oczy i usta pro- 
mienieją uśmiechem wesela. Teraz — mo- 
gę mu już wszystko powiedzieć. 

— Panna Delorme codzień zagląda 
do twego pokoju... ' 

— Codzieńl 


— Nawet kilka razy dziennie... 
— Och! 
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Zz listu Hallera. 


W jednym z listów swoich, skreślo- 
nych do rodziny-ks. kan. R. Kossowskiego, 
generał Halle r, komendant sił zbrojnych 


polskich zagranicą, pisze, że pragnie jako ' 


Sodalis Marjański przybyć do Częstocho- 
wy w maju by złożyć hołd Królowej Ko- 
rony Polskiej na Jasnej Górze, wezwać 
naród do złożenia jej insygniów  królew- 
skich, odnowienia ślubów |ana Kazimie- 
rza i ufundowania sztandaru, którego tło 
białe ma zdobić obraz Matki Boskiej 
Częstochowskiej, . pod nim dwie ręce, złą- 
czone wraz z napisem: „|ednością silni, 
braterstwem jedni“, na drugiej stronie 
Orzeł Biały, a pod nim napisy: „Vivat Sejm, 
vivat naród, vivat wszystkie stany!" 


Wybór krzyża. 


(Legenda) 


Szedł raz pielgrzym, z dalekiej wra- 
cał drogi. Gdy przebył wysokie góry, uj- 
rzał przed sobą piękną dolinę, do której 
właśnie zdążał. Widząc się blizkim celu, 
usiadł na: chwilę na zielonej, wonnej mu- 
rawie, chcąc nieco odpocząć, ale tak był 
zmęczony, że zaledwie zmrużył oczy, po- 
padł w głęboki sen. 


I dziwne miał we śnie widzenie. 


Oto wielka jasność ogarnęła ziemię, 
promienie słońca stały się o wiele ja- 
Śniejszymi, a naprzeciwko pielgrzyma sta- 
nął sam — Pan Bóg. : 


Pielgrzym zadrżał z wrażenia, wnet 
jednak uspokoił się tak dalece, że posta- 
nowił prosić Pana Boga o trochę szczę- 
ścia dla siebie. z 


— Nie unoś się tak, mój drogi... 
Czuwa także często w nocy u twego łoża... 
— Czuwa.. Boże, czym ja godzien tego? 

— Była tu jeszcze nad ranem, na 
krótko zanim odzyskałeś przytomność... 
Zaledwie zdołałem ją namówić, aby nieco 
odpoczęła po tylu bezsennych nocach. 

— Jakto? Więc ona istotnie poświę- 
ca się dla mnie? Ach, domyślam się... 
Nie wie pewno nic o tem, że mi rękę od- 
cisto! Boże, jakiż jestem nieszczęśliwy! 

— Jędruś, co ty wyprawiaszł — wo- 
łam zaniepokojony na dobre — Wysłuchaj 
mnie najpierw, zanim zaczniesz rozpaczać... 
Mylisz się zupełnie. Panna Delorme wie 
o wszystkiem, a mimo to nie zmieniła 
wcale swego postępowania wobec ciebie. 
Jak możesz ją nawet posądzić o podobną 
zmienność uczuć! Spojrzyj na te kwiaty... 
Nie chciała opuścić twego pokoju, dopóki 
nie wniesiono świeżego bukietu. | tak co- 
dzień, zawsze — od tygodnia z górą... 
A ile łez biedaczka przez ten czas wyla- 
ła — to Bogu tylko chyba wiadomol 

— Bolek, czy ty mówisz prawdę—py- 
ta Jędruś słabym ze wzruszenia głosem. — 
Bo jeżeli mnie oszukujesz... jeżeli mnie 
zwodzisz... 

— Mówię prawdę. Powiedziałem to, 
co widziałem na własne oczy... Skoro je- 
dnak nie wierzysz, wyjdę, a na moje miej- 
sce przyjdzie ktoś, co cię lepiej zdoła prze- 
konać, że nie skłamałem ani słowa... 
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— Panie, — zaczął nieśmiało — 
mój jest bardzo ciężki, upadam pod 
Uczyń mi go lżejszym, bo inaczej WP 
uniosę go. W Twojej to przecież mocy. 
Zmiłuj się nademnąl 
Dobrze — odpowiedział Pan Bóg. 

W tej chwili zawiał ogromny wicher 
— pielgrzym uczuł się podniesionym w 
górę i niedługo potem ujrzał się w jakiejś 
sali, przepełnionej najrozmaitszymi krzy- 
żami. 

— Oto jest zbiór wszelkich nie- 
szczęść i cierpień — dał się słyszeć z gó- 
ry głos Pana Boga — wybierz sobie ten 
krzyż, który ci się najlepszym wyda. 

Pielgrzytn zaczął starannie oglądać 
krzyże, ale nie mógł znaleźć żadnego, 
któryby odpowiadał jego wymaganiom. 
Jeden był za wielki, drugi za ciężki, je- 
den był twardy, drugi miał ostre brzegi — 
jednem słowem takiego, jaki on byłby $o- 
bie wybrał, nie było. 

Smutny i przygnębiony chciał 
odejść, gdy nagle ujrzał krzyż ze zwy» 
czajnego drzewa, którego poprzednio nie 
zauważył, a nie był mu ani za wielki, ani 
za ciężki, wziął go więc czemprędzej i — 
co zobaczył ? 

Otóż był to ten krzyż, który on do- 
tychczas nosił. 

Wziął go. więc znowu na ramiona 
i dźwigał dalej — bez szemrania, bez 
skargi... 

A gdy się obudził, podziękował Bo- 
gu za otrzymaną naukę i nie narzekał - 
już więcej na swoje przykrości i kłopoty. 
Poznał, że inni jeszcze większe mają i że 
każdy musi znosić to, co mu Bóg prze- 
znaczy. 


już 


Jeśli nie będziesz słuchał rozsądku, 
on napewno połamie ci kości. 


Franklin. 


— Ach, jakże . pragnę ją zobaczyćł,.. 
Niech przyjdzie jak najprędzej! 

Udałem się do pokoju panny De- 
lorme. Nie potrzebowałem nic mówić: wy- 
czytała wszystko z moich oczu. Fala krwi 
gorącej zalała jej bladą, mizerną twarz... 
Wybiegła śpiesznie... orz: 

23 września. 

Zuzanna nie opuszcza ani na chwilę 
prawie pokoju Jędrusia. Rozmawiają ze 
sobą ustawicznie, choć dr. Denis zżyma 
się na to i grozi strasznemi następstwami: 
Turski śmieje się z poczciwego chirurga, 
a Zuzanna mu wtóruje. Szczęśliwi są i upa- 
jają się swojem szczęścięm. Chmuiny do- 
tychczas markiz rozpogodził się również 
i z miłością spogląda na córkę. 

25 września, 

Rana w okolicy brzucha goi się do- 
brze, z głową także niema kłopotu. Za ja- 
ki tydzień będzie mógł Jędruś opuścić 
łóżko, chociaż pozostanie nadał pod tro- 
skliwą opieką. d-ra Denis'a. Zuzanna co- 
dzień rano odczytuje narzeczonemu depe- 
sze z pola walki; są coraz pomyślniejsze: 
Dziś przyszła, wiadomość, że batalion trze- 
ci drugiego pułku Legji cudzoziemskiej 
ponownie odznaczył się nad Marną. Mu- 
siano go widać uzupełnić nowymi ludźmi. 
Ciekawym, czy też wrócę jeszcze do Legji? 


: Ręka dolega mi coś bardzo... 


(Dokończenie nastąpi.) 


duty) 6 godzin 


"16 cetnarów metrycznych 
_ (rodzaj 
< trunków miejscowych) dla reszty powia- 
tów b. Gubernji Lubelskiej 
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Zakończenie bezro- 
bocia na wsi. 


Dzięki usilnym zabiegom ministerstwa 
pracy iopieki społecznej, jak również dzię- 
ki ustępliwości ziemian i służby folwarcz- 
nej, strajk rolny został szczęśliwie za- 
kofńiczony. Delegaci ministerstwa i obu 
stron spornych podpisali dnia 5 kwietnia 
b. r. ugodę, której najważniejsze posta- 
nowienia są następujące: 

Rok służbowy zaczyna się dnia 
1 kwietnia i kończy się dn. 31 marca. 
Umowa zawiera się narok. Obie stro- 
ny obowiązuje 3-miesięczny termin wy- 
powiedzenia pracy przed upływem termi- 
hu umowy najmu. Pracownicy otrzymują 
książkę służbową z warunkami umowy 
i kontrolą wydawanej ordynarji i wypłat. 
Na poszukiwanie pracy należy dać odcho- 
dzącym pracownikom 6 dni wolnych. 

Dzień pracy trwa: w ciągu 3 
miesięcy zimowych (grudzień, styczeń, 
dziennie, — 3 miesięcy 
(październik, listopad, marzec) 8 godzin 
dziennie, — 3 miesięcy (wrzesień, kwiecień, 
maj) 10 godzin dziennie, — 3 miesięcy 
(czerwiec, lipiec, sierpień) 12 godzin dzien- 
nie. Obrządek inwentarza odbywa się po- 
za godzinami prac bez specjalnych dopłat. 
Przerwy jedzeniowe mają wynosić latem 
3 godziny, w zimie 1'/s. Wszelkie do- 


_ datkowe ponad ten czas roboty powinny 


być oddzielnie wynagradzane po cenie 
50/0 wyższej od dziennej. 

Obowiązki pracodawców i pra- 
<owników. Pracodawcę i jego zastępców 
obowiązuje uprzejmę i przychylne trakto- 
wanie pracowników, ścisłe przestrzeganie 
warunków umowy, pracownika zaś pilne 
i sumienne spełnianie obowiązków, stoso- 
wanie się do zarządzeń, odnoszących się 
do wykonywania służby, oraz do prze- 
strzegania przepisów porządkowych w 
mieszkaniach i zabudowaniach  folwarcz- 
nych, przy obchodzeniu się z powierzo- 
nym sobie inwentarzem, maszynami, na- 
rzędziami i t. p. 

Pracownikowi wolno należeć do 
Związków Zawodowych, uznanych i za- 
twierdzonych przez Władze. 

* Trzymanie czeladzi (posyłek) z osób 
postronnych nie jest obowiązujące. Człon- 
kowie rodziny pracownika mogą być go- 
dzeni na zasadzie osobnej umowy praco- 
dawcy z ordynaijuszami. 


Ordynarjusz bez najemnika, (t. zw- 
posyłki) otrzyma: pensji rocznej 1200 
koron razem z dodatkiem drożyźnianym, 
ordynarji dla 4-ch powiatów (Lubelski, 
Krasnostawski, Zamojski i Puławski) 
zboża 
zboża zależy od umowy i wa- 
15 cetnarów 
metrycznych zboża. Opału 8 jednostek 
opałowych (jednostka opałowa = 1'/ 
ćwiartki drzewa szczapowego, = 3 korcom 
węglaj = sągowi torfu). Ziemi pod 
kartofle w polu wynawożonem karto- 
flanem, wybranem przez służbę *200 prę- 
tów, pod kapustę, len i wczesne kartofle 
50 prętów. Wzamian gruntu gotowe kar- 
tofle, lub zależnie od umowy połowę zie- 
mi i połowę kartofli gotowych — zamienia- 
jąc 5 prętów roli przez jeden korzec kar- 
ofli. Utrzymanie dla 2-ch krów, 


„Następnie sprzedał 
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albo jednej, z dodatkiem na okres zapu- 
szczenia krowy 120 kwart mleka, ewen- 
fualnie, w razie niemożności dostarczenia, 
odpowiedniej dopłaty ordynarjuszowi w 
zależności od miejscowych cen mleka. 
Utrzymanie dla krów ma być latem na 
pastwisku, takim, jak dworskie, lub na 
zielonej paszy, a zimą w okresie 6-ciu 
miesięcy na sieczce z dodatkiem  plew, 
wywaru, wyiłoków, a gdzie ich niema z do- 
datkiem po 15 funtów kartofli lub buraków 
na sztukę dziennie. 


(Dokończenie nastąpi.) 


W imię sprawiedliwości 


W numerze 15 „Robotnika“ wystąpi- 
liśmy z energiczną rezolucją przeciwko 
strajkom, uważając je za największego 
wroga nietylko klas pracujących, ale ca- 
łego społeczeństwa. Tak, z tego stano- 
wiska nie zejdziemy i masowe strajki bę- 
dziemy zawsze zwalczać z całą bezwzględ- 
nością. 

Ale będziemy zwalczać również z ca- 
łą stanowczością wszystkich tych. którzy 
czy fo pośrednio czy bezpośrednio przy- 
czyniają się do strajków i nieporozumień, 
gdyż stojąc na straży sprawiedliwości 
chrześcijańskiej, musimy żądać należytego 
traktowania ludu pracującego, oraz uczci- 
wego i terminowego wynagradzania go za 
wykonaną pracę. 

Jeżeli bowiem słusznie przypisujemy 
istną manję strajków w chwili obecnej 
wpływowi agitacji socjalistycznej, to jed- 
nak stwierdzamy z naciskiem, że bezro- 
bocie nie mogłoby żadną miarą przybrać 
tak ostrej formy i tak wielkich rozmiarów, 
gdyby niektórzy z naszych ziemian nie 
wytworzyli u siebie podatnego w fym 
względzie gruntu. 

e tak jest, świadczy o tem chociaż- 
by fakt, że do Stowarzyszenia Robotników 
Chrześcijańskich w Lublinie zgłosił się w 
tych „dniach p. F. Sz. z Suchej Wólki 
oświadczając, że p. Zakrzewski, właściciel 
Suchej Wólki, Sędzia gminny 1-go okręgu 
w Gościradowie, nie wypłacił i dotąd nie 
wypłaca regularnie pensji i ordynarji służ- 
bie folwarcznej. Donosi p. Sz., że p. Za- 
krzewski stale utrzymuje kontakt z żyda- 
mi z Annopola. Pan Zakrzewski pozwolił 
dwum z nich w 1918 r. pobudować się na 
gdworskiej ziemi w Suchej Wólce, jednego 
zaś z nich umieścił w swoim czworaku. 
zboża i oziminy ży- 
dom po droższych cenach, a sam ku- 
puje teraz na zasiew w innych dworach, 
na czem jednak zarabia, bo płaci taniej 
niż sam sprzedawał. 

Ludzi traktuje p. Zakrzewski z góry 
jak gdyby uczciwy pracownik nie zasługi- 
wał na dobre obejście. 

Gdy p. Sz. zwrócił p. Zakrzewskiemu 
uwagę, że panowie ziemianie -powinniby 
już zaprzestać starych błędów i zwrócić 
się do ludu, żeby z nim wspólnie dla do- 
bra ogółu pracować, p. Zakrzewski nawy- 
myślał mu od „bolszewików“. 


Od Redakcji. 


Umieszczając te uwagi, zaznaczamy 
że nie robimy tego ani z niechęci do zie- 
mian, ani też nie mamy na myśli żadnych 
demagogicznych haseł; chcielibyśmy tylko 


jaknajprędzej doprowadzić do prawdziwie 
chrześcijańskiej harmonji i zgody, między 
powaśnionymi stanami. 

Nie ulega bowiem watpliwości, że 
jak z jednej strony sprawiedliwe i pełne 
życzliwości traktowanie służby folwarcznej 
może ogromnie korzystnie oddziałać na 
całokształt stosunków między dworem, a 
wsią, —tak z drugiej strony podobne obja- 
wy, jak wyżej wspomniany, nie mogą 
przynieść poprawy tych stosunków. Nie 
należy również zapominać, że tego rodza- 
ju uchybienia jednostek pociągają nieobli- 
czalne szkody dla ogółu ziemian. 


Roboty publiczne. 


W związku z bezrobociem pozostaje 
uruchomienie robót publicznych; w ostat- 
nich dniach mówił o nich minister Pru- 
chnik co następuje: 

Ministerium nie mogło jeszcze przy- 
stąpić do programowej pracy i powodo- 
wane koniecznością, kierowało się do- 
rywczem  podejmowaniem prac przy po- 
mocy samorządów wiejskich i miejskich. 
Wyznaczony na ten cel fundusz 50 miljo- 
nów marek został powiększony następnie 
o dalszych 50 miljonów. Nie wszystkie 
roboty mogły być odrazu uruchomione, 
W wielu wypadkach przeszkodziła: temu 
pora zimowa; należało jednak przygoto- 
wać roboty na porę /cieplejszą. Najwięcej 
zgłoszono robót w dziale dróg, regulacji 
miast, odbudowy kraju, regulacji rzek, 
meljoracji i t. d. Podjęcie robót na więk- 
szą skalę będzie miało wielkie znaczenie 
dla usunięcia bezrobocia; w miejscowoś- 
ciach, gdzie liczba bezrobotnych jest sto- 
sunkowo niewielka i równomiernie roz- 
mieszczona, kwestja ta niedługo straci swe 
ostrze. Najgorzej przedstawiają się wiel- 
kie centra przemysłowe, gdzie liczba bez- 
robotnych jest niesłychanie wielka (w sa- 
mej: Warszawie około 80.000.) 


| Sprawy robotnicze. 


Trzecia zmiana. Odbyło się po- 
siedzenie komisji przemysłowo-handlowej 
pod przewodnictwem posła Bruna w obe- 
cności min. Hąci, przedstawicieli mini- 
sterjum komunikacji i sekcji. górniczej. 
Postanowiono, by Sejm wezwał rząd do 
wydania rozporządzenia przedsiębiorstwom 
kopalnianym w sprawie natychmiastowego 
wprowadzenia trzeciej zmiany. Gdzieby to 
było niemożliwe ze względów technicznych, 
należy natychmiast rozpocząć prace przy- 
gotowawcze. Jeżeli zajdzie potrzeba wy- 
dania w fym względzie specjalnych ustaw, 
rząd ma je przedstawić Sejmowi w prze- 
ciągu 4 tygodni. Nadto powzięto rezolucję, 
aby rząd zajął się przewozem wegla dro- 
gą wodną. Dla przewozu węgla koleją na- 
leży urządzić w Sosnowcu biuro centralne. 


Pierwsza państwowa kopal- 
nia węgla w Polsce. Dnia 17 ub. m. 
zjechała do Spytkowic pow. Oświecimskie- 
go państwowa komisja dła wywłaszczenia 
gruntów pod kopalnię węgla. Prawa wy- 
łączności i 30 morgów gruntu wykupił 
swego czasu Wydział krajowy od Prusa- 
ków i przystąpił do budowy szybu. Obe- 
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cny kierownik kopalni, inspektor górniczy 
Artur Schmidt, rozszerzył znacznie po- 
przedni plan budowy. Chodzi tu więc 
` o wywłaszczenie 60 morgów gruntów 
chłopskich na rzecz państwa polskiego, 
które tę kopalnię po Wydziale krajowym 
Galicji przejmuje. i 

Zjednoczenie rzemieślników 
polskich. |ak donoszą z Warszawy, 
w tych dniach władze zatwierdziły statut 
„Centralnego Towarzystwa Rzemieślnicze- 
go w Państwie Polskiem*. Towarzystwo 
mana celu zespolenie prac i dążeń wszyst- 
kich rzemieślników i poszczególnych crga- 
nizacji oraz instytucji rzemieślniczych ca- 
łej Polski, dla podniesienia stanu rzemieśl- 
niczego i rzemiosł wszystkich gałęzi, pod 
wzgledem zawodowym, materjalnym, kul- 
turalnym i społecznym. 

Powstanie takiej Centrali rzemieślni- 
czej jest urzeczywistnieniem długoletnich 
dążeń ogółu rzemieślników polskich, rozu- 
miejących, że tylko tą drogą można zapo- 
czątkować odrodzenie rzemiosł w Polsce 
i postawić je na poziomie niezbędnym dla 
dobra kraju i społeczeństwa. 

Rejestracja bezrobotnej inteli- 
gencji. Ministerjum Pracy i Opieki Spo- 
łecznej zarządziło rejestrację bezrobotnej 
inteligencji pracującej. 

Celem rejestracji 
danie bezrobofnej inteligencji zatrudnienia 
i zebranie dat statystycznych dla przyszłe- 
go pośrednictwa pracy, jakoteż przyjścia 
z pomocą tym pracownikom umysłowym, 
gdzie tego konieczna potrzeba zachodzi. 

Wszyscy dotychczas w Państwowym 
Urzędzie Pośrednictwa Pracy i Opieki nad 
Wychodźcami niezarejestrowani bezrobotni 
inteligencji pracującej, winni w swym wła- 
snym interesie do wyżej wymienionego 
Urzędu w Sosnowcu ul. Sadowa Nr. 6 
ustnie lub piśmiennie u młodszego refe- 
renta dr. Rychtera bezzwłocznie się zgłosić. 

Ośmiogodzinny dzień pracy 
w Wielkopolsce. Naczelna Rada Lu- 
dowa w Poznaniu postanowiła, że praca 
robotników i pracowników we wszystkich 
zakładach przemysłowych, górniczych, 
hutniczych i rzemieślniczych oraz przed- 
siębiorstwach handlowych trwać ma bez 
wliczenia przerwy odpoczynkowej 8 go- 
dzin na dobę. Czas pracy robotników rol- 
nych zostanie uregulowany osobnem roz- 
porządzeniem. 


1 àcia naszego Stowarzyszenia. 


Dnia 13 b.m. odbyło się ostatnie przed- 
świąteczne zebranie członków Stowarzy- 
szenia. Zebranie otworzył kol. St. Kussyk, 
poczym bardzo ciekawy i pouczający 
odczyt na tle religijnem wygłosił profesor 
Uniwersytetu Lubelskiego Ks. Dr. A. Szy- 
marński. W odczycie tym Szanowny Pre- 
legent znakomicie uwydatnił moralny wpływ 
religji na należyte uspołecznienie wszyst- 
kich warstw w życiu narodu. 

Po odczycie zabrał głos kolega 
Zajączkowski, który skreślił w krótkich 
słowach grozę i nieobliczalne straty nie 
tylko materjalne ale odbite również na 
zdrowiu ludzkiem z powodu ostatniego 
zamachu na magazyn prochowni i przedło- 
żył zebianym następującą rezolucję: 


Redaktor kierujący i odpowiedzialny: 
Feliks Kozubowski. 


jest o ile możności |. 


MOBO kE: 


„Ponieważ, jak to podała prasa, wy- 
buch składów amunicji w Lublinie nastą- 
pił wskutek uplanowanego zamachu orga- 
nizacji wrogich = naszemu . Narodowi 
i Państwu, obecni przeto w dniu 13. kwiet- 
nia 1919r. na zebraniu w Stowarzyszeniu 
Robotników - Chrześcijańskich, a powodo- 
wani troską 'o pomyślność Ojczyzny i 
dobro powczechne: | 

1) Wyrażają jaknajwiększą pogardę 
i potępienie organizacjom i osobom, dzia- 
łającym łącznie z wrogami zewnętrznymi 
na zgubę kraju i narodu polskiego. 

2) Wzywają Rząd Polski do ener- 
gicznego i bezwzględnego ścigania powyż- 
szych organizacji i osób. 

3)  Wzywają wszystkich rodaków, ko- 
chających naszą Ojczyznę, aby postawą 
swą, oddziaływaniem na otoczenie i goto- 
wością pomocy organom rządowym w tę- 
pieniu zdrajców i zbrodniarzy narodowych 
swój obowiązek obywatelski należycie 
spełnili. 

Po jednogłośnem uchwaleniu po- 
wyższej rezolucji, zebranie zamknięto. 


Prosimy o jak najrychlejsze 
nadesłanie przedpłaty 


na drugi kwartał 1919. 


Cena jej wynosi w Lublinie wraz 
z odnoszeniem do domu 5 koron, a na 
prowincji wraz z przesyłką pocztową 
6 koron. Czytelnikom, którzy nie nade- 
ślą przedpłaty do końca kwietnia, wstrzy- 
mamy wysyłkę „Rabotnika*. 


Administracja. 


Rozmaitości. 


Skład Sejmu polskiego. W Sejmie 
polskim zasiada dotychczas 
między którymi jest: Rolników 129, robo- 
tników 18, rzemieślników 14, właścicieli 
ziemskich 14, publicystów, literatów i dzien- 
nikarzy 16, urzędników 17, kupców i prze- 
mysłowców 9, lekarzy 6, inżynierów 10, 
księży 23, prawników 27, profesorów 10, 
nauczycieli szkół średnich 19, nauczycieli 
ludowych 6, innych wolnych zawodów 14. 
Razem 333 posłów. y 

Ciekawą przytem jest rzeczą, że na 
32 posłów socjalistycznych jest tylko 3 ro- 
botników. 

Do kogo należy Zagłębie śląskie? 
W „Dzienniku Cieszyńskim* znajdujemy 
ciekawą statystykę robotników Zagłębia 
węglowego  ostrawsko-karwińskiego na 
Śląsku Cieszyńskim. Według tych danych, 
pochodzących z roku 1914, pracowało 
w Zagłębiu ogółem 32.245 robotników, 
z czego Polaków 23.808 czyli */4, Czechów 
zaś 8.437, czyli zaledwie */4 wszystkich 
pracujących. Czy może być wobec tego 
wątpliwość, do kogo ten obszar powinien 
należeć? 

Thugut w hołdzie dla Paderewskiego. 
Sensację wzbudziły tutaj wiadomości o wy- 
wiadzie z byłym ministrem spraw we- 


„Drukarnia Ludowa* 
J. Popiela — Lublin. 


333 posłów,» 
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wnętrznych, Thuguttem, zaciekłym, 
wiadomo, socjalistą, który to wywiad umie- 
szczony był w piśmie „La democratie 
nouvelle". Thugut na podstawie swych 
paryskich doświadczeń stwierdza, że bar- 
dzo dobrze stało się, iż losy Polski powie- 
rzone zostały Paderewskiemu, człowieko- 
wi mądremu i światłemu. 

à Płace w wojsku, a w milicji ludowej. 
Zołnierz w wojsku bierze 2 korony dzien- 
nie, w milicji ludowej 10 koron dziennie. 
Oficer p.p. i por. w wojsku 450 koron 
miesięcznie, oficer niższy w milicji ludow. 
1.300 miesięcznie. 

Żołnierze się skarżą na złe wyżywie* 
nie, normy ostatnie są austryjackie, ped- 
czas gdy milicja ludowa nie cierpi żadnych 
braków. 

Jak się Niemcy obchodzą z jeńcami 
polskimi? Nadesłano narn list jeńca pol- 
skiego, wywiezionego z frontu północne- 
go najpierw do Bydgoszczy, potem do 
FAltdamm na Pomorzu. Donosi on, że 
pierwszą noc do jeńców Polaków strzela- 
no, 4 zabito, wielu raniono i wszystkich 
do naga rozebrano. Pomieszczeni są w 
obozie, który dawniej zajmowali jeńcy 
rosyjscy. Otrzymują zaledwie 200 gramów 
chleba na cały dzień i trochę zupy, do 
spania cienką derę i kłaść się muszą na 
gołych deskach. Jeńcy cierpią głód, naj- 
straszliwszy głód! Pisać im nie wolno, list 
wysłany został ukradkiem. Mutor listu 
skarży się w liście do matki, że jest taki 
osłabiony głodem, że ledwo chodzi. Kto 
uratował trochę pieniędzy, musi za boche- 
nek chleba płacić 35 marek. Pozbawieni 
wieści od swoich, jeńcy Polacy są blizcy 
rozpaczy. Jest ich w Altdamie przeszło 200. 


WARSZTATY SZENCKIE 


Stowarzyszenia Roboiników 
Chrześcijańskich 


posiadają gotowe obuwie różnego ro- 
dzaju i przyjmują obstalunki. 
Buty oficerskie gotowe 
i na zamówienie. 
Robota solidna.—Ceny. przystępne, 
ściśle kalkulacyjne. 


Zamojska 4. — Syrena. 


STOWARZYSZENIE 


Robotników Chrześcijańskich — 


sprzedaje drzewo 
SOSNOWE, BRZOZOWE i DĘBOWE 
na hurf i na pudy. 
Ceny przystępne. Drzewo suche. 


Drzewo dębowe może być użyte 
na materjał. 


Skład przy ul. Zamojskiej No 4. — Syrena. 


Wydawnictwo Stowarzyszenia Robotnikó 
Chrześcijańskich w Lublinie. _ 


` 
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